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Dra Limbacha.

Z d aw a ćb y  się mogło , że opow iadać  ła tw o, a  przecież ,  g d y  
p rzy jd z ie  się z a b rać  do rzeczy ,  to częs to  słów b rak n ie  — z d a rza  
s ię  to częs to  ludziom, a cóż dopiero m ówić o mnie, o biednej 
w iew iórce. C hę tn ie  chcę wam opow iedz ieć  k ró tk ie ,  sm utne i we 
sołe n ap rz em ia n  dzie je  m ojego życia, a le  czy potrafię ta k ,  j a k b y m  
c h c ia ła ?  czy potraficie zrozum ieć  m e m yśl i ,  g d y  je  w  s łow a 
u b rać  nie m o g ę ?  Słów mi b ra k ,  czy tać  m usicie  myśli moje 
z m ych  oczu, k tó rem i przec ież  ta k  w yraźn ie  p a t r z ę  i w szys tko , 
co czuję, w  nie prze lać p rag n ę ,  czy tać  m usic ie  z m ych ruchów, 
z mego z a c h o w a n ia  —  n a w e t  z mego snu, z mego u toczen ia  
Nie myślcie , a b y  to b y ła  w ie lk a  sz tu k a ,  obse rw ujc ie  m uie  ty lko  
pilnie, a  w szy s tk o  zrozum iec ie .  Czyż n. p. trudno  po jąć ,  o czem 
te ra z  m yślę ,  g d y  s iedzę  w mojej sk rzy n e cz ce  n ad  oknem  ? Oto 
m yślę  o lesie, o m ojem  miejscu  rodzinnem .

J a k ż e ż  żyw o stoi mi w pam ięc i  ten  las. G ęs te  liście s ta rych  
i g rubych  d rze w  p o g rą ż a ły  tam  w szy s tk o  w półcieniu, a  p ro m y k
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s łoneczny mus iał  dobrze  nab łądz ić ,  nim udało mu się p rzed rzeć  
g ę s t ą  zasłonę zi eloną i za g lą d n ą ć  do meg o  m i e sz ka n k a ,

A j a k  śl iczne to było me m i e s z k a n k o !
G d y b y m  p ła k a ć  umiała ,  to z pewuośc ią  n ie raz  łzą  bolesną 

zamgl i łoby się oko me  na s a m ą  myśl  o niem.
G ru b y  to był  dąb,  k tó reg o  wierzchołek k i lkase t  lat  s łońce 

oświecało,  z n ę k a n y  s t aw ian ie m oporu przez t ak  długi  czas ,  z g r z y 
bia ły  już wiekiem,  nieco się ty lko  pochyl i ł ,  a l e owady  i g ąs ie 
nice s toczyły  w n iejednem miejscu j ego  w nę t r z e  i porobi ły  się 
już dziupła,  odgran iczone  za ledwie c i enką  śc ianą  kory,  p o p ę k a 
nej i podziurawionej .

W tak iem to dziuple u j r za łam świa t ło  dzienne .  K i e d y ?  
nie pamiętam.

Nie pam ię t am  ta k że  mych rodziców,  bo to już  t ak  d a w n o  
t emu.  Wiem ty lko ,  że mia łam  siost rzyczkę,  iui luckną i ł adną.  
Ogon swój p u s z y s ty  śl icznie umiała podnosić  do góry.  J a k  s i adła  
n a  sw y ch  ł a pkach ,  by g r y źć  orzeszek,  a  ogonek w k ab l ąk  zg ię ty  
podnios ła  do g ó r y  nad  głowę,  to r zeczywiście ocieniła się nim 
zupe łnie — przy po m in a j ą c  to sobie ,  widzę,  j a k  słusznie pan mój 
n a z y w a  wiewiórkę  „ S c i u r u s “, a  zadziwicie się, g d y  wam  powiem 
co to po polsku znaczy,  że to znaczy  „ocieniona ogonem".  T a k ,  
t a k  n a w e t  z g r ec k iego  j ę z y k a  wz ię te  w y r a z y  nie s ą  mi obce,  bo 
to nie j e dn e j  r zeczy nauczyć  się można,  obcując  z ludźmi,  ale 
w y rz e k ł a b y m  się w szy s tk iego ,  by le  znów zna leść się w lesie 
i znów ta k ie  życ ie  pędzić,  j a k  za młodu.

Bo j a k ż e ż  to mile było,  być zbudzoną  ch łodem p or ann ym  
i szczebiotem p ta szą t .  Z r y w a ł y ś m y  się r azem,  j a  ze s ios t r ą  z mię-  
dziuchnego łoża,  usł anego  z mchu,  liści i p ie rza  i dalejże na 
dwór,  po pniu n a  gór ę  p om ię dzy  gałęz ie ,  by  odetchnąć świeżem 
ra n n e m  powiet rzem,  p rze c ią gn ąć  się, z a w i s n ą w s z y  ty lnemi  nóż
k a m i  na ci enkiej  g a ł ąz ce  i odb yć  r a n n ą  tua let ę ,  oczyszcza jąc  
się z mchu  i pierza.

Po t em r o zp o c zy n a ł a  się na sz a  p rzechadzka .
W y b y  t ego p r ze ch ad z k ą  nie nazwal i ,  bośmy gon i ły  po 

wszys tk ich  d r ze wac h ,  k r za k ac h ,  z a g lą d a ły ś m y  do k aż deg o  dz iu 
pła,  o d w i e d z a ł y ś m y  k a ż d e  n a m  znane gn iazdko ,  a i leż to p isku 
i k r zyk u  było,  g d y ś m y  t ak nasz ły  n iespodz ianie  j a k i e  p isk lę t a  
pod n ieobecność rodziców.

I  znowu na  wyśc igi  b i e g a ły ś m y  j e d n a  za d ru gą ,  tu rob iąc  
sza lony  skok z gałęzi  n a  ga lęź ,  t am w d ra p u j ą c  się w mgnieniu
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o k a  na  n a jw y ż sz y  szczyt d rzew a ,  by  w n as tęp n e j  chwilce szy 
bow ać w śród  g ę s te j  t r a w y  lasu, j a k  ry b a  w wodzie.

N iechby  ci nie litościw i lzdzie, k tórzy  nas  w c iasnych  w iężą  
k la tk ac h ,  do lasu  poszli i ta k ie  g o n i tw y  zobaczyli, m ożeby  p r z e 
cież przysz li  do p rze k o n an ia ,  że w iew ió rk a  to nie k a n a r e k ,  że 
d la  niej c ia sn a  k la tk a ,  to grób  za  życ ia  —  ach dozna łam  ja  
tego , a le  nie p rze ry w a jm y  toku  opow iadan ia .

W yborn ie  nam  sm a k o w ało  śn ia d an ie  po takiej p rzechadzce ,  
a  n a  śn iad an ie  z ry w a ły śm y  sobie naj lepsze,  na jm łodsze  pączki 
liściane, a  g d y  je s ie ń  nadesz ła ,  w ted y  o rzechy  la sk o w e  nade-  
w sz y s tk o ś m y  p rze d k ład a ły .  Po śn iadan iu  spo c zy n e k  — potem  
znów  harce  — i ta k  mile s p ę d z a l i ś m y  dzień  cały, by  znużone 
pod wieczór, zw in ą w szy  się  w k łębek , n a k r y w s z y  ogonem, do 
snn się  ułożyć.

Lecz n ie s te ty  nie d ługo ta k  bez t ro sk  ży łam , z a w is tn y  los 
pozazdrośc ił  mi szczęśc ia ,  do tychczas  niczem n iezam ąconego . 
S tra c i łam  sios trę , a le  j a k  ! na  w spom nien ie  owej s t raszne j chwili,  
je s z c z e  dzisia j m row ie  me fu te rk o  przechodzi.

S łuchajcie.
Było to w jesien i,  pod wieczór. Po pożółkłych liściach ś l i

zga ł  się tu i owdzie p rom yk  słońca, j a k  g d y b y  żal mu było 
opuszczać n asz  las, a s łońce  zda ła  m iędzy  d rzew am i czerw ien ie 
j ą c  się, zb ierało  os ta tn ich  zb iegów  sw ych, by w szy s tk ie  za m 
k n ą w s z y  w sobie, zn ik n ąć  za górą .  Zm ęczone  całodziennym i h a r 
cam i w ra c a ły śm y  powoli do domu z odległej leszczyny, gdzieśm y 
się n ic zy ły  n a  św ieżych  o rzechach ,  o s trożn ie  s tą p a ły ś m y  po ro są  
zw ilżonej t raw ie ,  by nóżek nie zam oczyć i u k ła d a ły ś m y  się  o j u 
t rze jsz ą  w ycieczkę n a  to sam o miejsce, by  jzż  p rz y g o to w a ć  z a 
p as  na  zimę, — g d y  w tem  s io s t rz y c z k a  p rze raź liw ie  k rz y k n ę ła  
i s ia d łsz y  na  dw óch  ła p k ac h  p r z e ra ż o n a  p a t rz y ła  p rzed  siebie  —  
a  tu pod nam i na  n isk ie j  g a łęz i  d rz e w a  isk rzy ły  się  n a  c iem nym  
tle lasu d w a  isk rz ą c e  kó łk a  —  nim je szc ze  spostrzeg łam , co to 
być mogło, a  tu j a k iś  s t r a s z n y  potwór, długi, n a  k ró tk ic h  nogach, 
w po tężnym  sk o k n  rzuc ił  s ię  na  nas .

J e d n a  chw ilka  s ta rc zy ła ,  a m y już  by ły  na  drzew ie ,  pew ne 
oca len ia  w tej wysokości,  a le k ró tk ie  było  nasze  złudzenie, po
tw ó r  w ślad  podąży ł za  nam i i n im  p rzy sz ły ś in y  z p rz e s t r a c h u  
do siebie , a  ju ż  z o b a cz y ły śm y  o k rą g ły  łeb jego , w ysuw ający  się 
w śród  gałęz i ,  g o rąc y  oddech je g o  czu łyśm y p raw ie  p rzy  sobie, 
a  żó ł ta  p la m a  pod ga rd łe m  s tra szn ie  odb ija ła  od je g o  brunatne j

*
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sz a ty .  Ach, wiem te raz ,  że to był nasz  srogi,  n ie u b ła g a n y  n ie 
przy jacie l,  że to był tum ak ,  ale w tedy  nie zna łam  go je szcze  
i z re sz tą  czasu nie było do m yślen ia ,  bo znów  t r z e b a  by ło  się  
r a to w a ć  ucieczką .

I rozpoczęła  się  gonitw a, s traszna ,  d ługa ,  ok ropna ,  z d rze w a  
n a  drzewo, z k rz a k u  n a  k rz a k ,  to na  ziemi, to wśród ga łęz i  
t rw a ła  pogoń, a m y śm y  obydw ie d o b y w a ły  o s ta tn ich  sił, by ujść 
pogoni — a  tu siły  słabły , coraz ciężej było uciekać, coraz bliżej 
czu ły śm y  oddal tu m aka .  A nasze  m ieszkan ie  da leko , sch ron ien ia  
n igdzie n iem a, n iem a ra tunku .  W p a d a m y  na  m a łą  łą c z k ę  — 
przed nam i w ysoka  sosna, tam  k ie ru ję  sk o k  o lbrzym i i z o s ta 
tn im  w y s i łk iem  do p ad a m  pnia, a le  n ie s te ty  sam a,  s io s trz y cz k ę  
siły  opuszcza ją ,  ch y b ia  w skoku drzewo, p a d a  n a  z iem ię  nie 
m ogąc  się ru szyć  — ta chw ila  s t a rc z y ła  d la  n ap a s tn ik a ,  by 
schwycić w sw ą  paszczę n ie w in n ą  ofiarę.

T y lk o  ję k  p rze ra ź l iw y ,  k tó ry  je szcze  z d a je  się brzm ieć 
w mych uszach, p rze rw ał ciszę nocną ,  a  d la  mnie był to bodziec 
do dalszej u c ie c z k i ; p rzyznaję ,  źe nie p am ię ta ła m  w te d y  o o c a 
leniu s io s try ,  s trac iłam  głowę, u c iek a łam  bez pam ięci.

P rz e d e m n ą  s t ra s z n a  ciem ność z a le g a ła  do koła, nic nie wi 
dz ia łam , a pędz iłam  dalej,  co tchu s ta rczy ło ,  z d rze w a  na drzewo 
pęd z o n a  osta tn im  j ę k i e m  sio s trzyczk i.  N areszc ie  pad łam  w g ę s tą  
t raw ę ,  zm ęczona , zz ia jan a ,  nie m a jąc  s iły  do dalsze j  ucieczki, 
a g d y b y  w tedy  i dzies ięć  tu m a k ó w  się  n a  mnie rzuciło, nie 
b y ła b y m  się  ru szy ła .

T a k  p rze leża łam  do ran a .  Z robił s ię  dzień i znów  tak  sam o 
było p iękn ie  j a k  i w czora j ,  a le  n ie d la  mnie. Z a p ę d z o n a  w n ie 
z n a n ą  okolicę, po s t rac ie  swej to w a rz y sz k i ,  n ie w ied z ia łam , co 
rob ić .  Z  t ru d n o śc ią  w y n a la z ła m  j a k ą ś  k ry jó w k ę  w s ta re j  w ie rz 
bie i od tąd  p ęd z i ła m  już sa m o tw e  życie.

C ią g  d a ls z y  nastąpi .

Polieya rybacka.
(W y ją tek  z r o zp ra w y  Dr. T. B r z e s i ew ie z a  : K i lk a  s ł ó w  o nowej u s ta w ie

rybackie j) .

P o lieya  ry b a c k a  m a  n a  celu za p ob ieżen ie  bez p raw n em u  
w dzie ran iu  s ię  w  cudze p r a w a  i n ie g o sp o d a rsk ie m u  w y z y s k iw a 
niu  wód ry b n y ch .  Celem zapob ieżen ia  tak  rozpow szechnionej
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u n;is kradzieży ryb, żąda nowa ustawa, aby każdy wykonujący 
rybołostwo wylegitymował się organom nadzorczym na ich żą
danie. Nie potrzebuje żadnej legitymacyi tylko ten, kto łowi ryby 
w miejscach ogrodzonych, ja k  również ci, którzy są pomocni 
przy połowie osobie posiadającj legitymncyę. Rozróżniamy n a 
stępujące środki legitymacyi:

1. K arta  rybacka  dla posiadacza i właściciela wody rybnej 
oraz dla dzierżawcy. Celem uzyskania  jej należy wnieść pisemną 
lub protokularną prośbę do c k. s tarostw a (względnie magistratu 
we Lwowie i w Krakowie) na stemplu 50-centowyrn i dołączyć 
przy tern stempel na 1 zlr. (względnie we Lwowie i w K rak o 
wie na 50 ct.) i kwotę pokryw ającą koszta wystawienia karty.

Dla dzierżawcy, który jako dzierżawca n. p. rewirowy jest 
władzy politycznej znany, lub prawo dziarżawy wykaże, w ysta
wia się kar tę  na czas dzierżawy z zastrzeżeniem zwrotu po jej 
ustaniu.

Jeżeli wystawienia kar ty  żąda właściciel wody rybnej, to 
starostwo może wówczas do tego się przychylić, jeżeli żądający 
na odnośnej wodzie rybołostwo bezsprzecznie wykonuje. W ysta 
wienie następuje na czas nieograniczony. W razie sporności ry- 
bołostwa władza polityczna s ta ra  się o doprowadzenie do skutku 
ugody co do tymczasowego wykonywania tegoż i w myśl ugody 
w ystaw ia kartę. Gdy ugoda me przyjdzie do skutku, odsyła się 
s trony do drogi sądowej, i w ystawienie karty rybackiej może 
nastąpić tylko na imię tej s trony lub sekw estra , k tórego sąd 
wskaże.

Dla służby pomocniczej wydaje władza polityczna tylko 
blankiety za wzrotem kosztów, a w ystaw iają  ka r tę  posiadacze 
lub dzierżawcy rybołostw a na stemplu za 15 ct. K arta  ta w ażną 
jest tylko na każdy rok kalendarzowy.

<2. Książeczka rybacka  służy dla tych osób, które nie są 
ani posiadaczami wód rybnych, ani dzierżawcami, lecz w ja k i 
kolwiek inny sposób zostaną przypuszczone do łowienia ryb. 
Książeczkę rybacką wystawia wydział rewiru rybackiego (obecnie 
czasowo wydział krajowy) na 3 lata. Do podania o wystawienie 
należy dołączyć stempel na 50 ct., należytość w kwocie 5 złr 
w. a. i cenę kosztów książeczki. W książeczce tej musi posia
dacz lub dzierżawca wody rybnej poświadczyć przypuszczenie 
jej właściciela do połowu ryb w swej wodzie i dlatego uprawnia
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ks iążeczka  rybacka  do połowu tylko na tych wodach, do któ
rych się to poświadczenie odnosi, i na czas, na jaki opiewa.

Gdyby stosunki rybackie na pewnej wodzie tego wym agały, 
może powiatowa władza polityczna wyjątkowo zarządzić, aby 
p rzyrządy  rybackie, pozostawione do połowu w nieobecności
rybaka , były  oznaczone znakami zgloszonemi w nadbrzeżnej 
gminie, po k tórycbby rybaka można poznać.

Zakazane  są zupełnie następujące sposoby łowienia r y b :
1. za pomocą dynam itu  i innych środków wybuchowych,

rybiej trutki i innych podobnych środków odurzających ;
2. za pomocą więeierzy, plecionek i innych podobnych 

przyrządów do samołowu ryb, zawieszanych na przepustach j a 
zów i sz lu z ;

3. wzbronione są dalej s ta łe  przyrządy (nie zaś sieci cza
sowo zapuszczone) do połowu ryb w wodach płynących, któreby 
sięgały poza połowę szerokości łożyska przy niskim stanie 
w ody; albo takie, których otwory są mniejsze niż 7 ctm. na 
szerokość i 10 cm. na wysokość;

4. samołówki z pręcia i drutu, których otwory są mniejsze 
niż 4 cm. na długość, a 3'/a cm. na szerokość, jako  też sam o
łówki z przędzy, których otwory w mokrym stanie mają mniej 
niż 3 ‘/a cm. w k w a d r a t ;

5. sieci i saki wszelkiego rodzaju, których oka w mokrym
stanie mają mniejszą srerokość niż 2Ł/2 cm. w kw adra t.  Wreszcie

6. może władza polityczna powiatowa wzbronić używania 
dla pewnych wód lub rewirów sta le  do brzegów przymocowanych 
wędek i sznurów mocnych.

Dla cenniejszych gatunków  ryb i dla raków ustanowione 
są ze względu na porę ta r ła  następujące czasy o ch ro n n e :

1. dla boleni od 16. marca do 30. kw ie tn ia ;
2. dla jaziów od 16. m aja  do 30. czerwca;
3. dla lipieni od 16. marca do 15. m aja;
4. dla głowacic od 16. marca do 15. m a ja ;
5. dla świnek od 1. kwietnia do 15. m a ja ;
6. dla wyrozubów od 1. kwietnia do 31. m aja ;
7. dla czopów od 1. kw ietnia  do 31. m a ja ;
8. dla sandaezów od 1. kwietnia do 31. m a ja ;
9. dla cyrt  od 16. maja do 30. czerwca;

10. dla brzan od 16. m a ja  do 30. czerw ca;
11. dla pstrągów od 16. września do 15. g rudn ia ;
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12. d l a  ł o s os ió w  od 16. w r z e ś n i a  do  15. g r u d n i a ;
13. d l a  r a k ó w :

a) d l a  s a m c a  od  1. p a ź d z i e r n i k a  do  31.  m a r c a ;
b)  d l a  s a m ic y  od 1. p a ź d z i e r n i k a  do 31.  l i pca .

R y b y ,  k t ó r e  w cz a s i e  o c h r o n n y m  d o s t a n ą  s i ę  ż y w e  w  r ę c e
r y b a k a ,  m a  t e n ż e  n a t y c h m i a s t  z p o t r z e b n ą  o s t r o ż n o ś c i ą  puśc i ć  
n a p o u r ó t  do w o d y .  N a  w y j ą t k i  od  z a k a z u  ł o w ie n i a  w cza s i e  
o c h ro n n y m  może  zezw o l i ć  t y l k o  c. k .  n a m i e s t n i c t w o  w  ce l ach  
s z tu czn e j  ho do w l i  r y b  i d l a  b a d a ń  u m i e j ę t n y c h  ; w  t y m  celu  po 
w y s ł u c h a n i u  w y d z i a ł u  r e w i r o w e g o  w y d i j e  s i ę  od n oś n e j  o so b i e  
c e r t y f i ka t ,  o k r e ś l a j ą c y  d o k ł a d n i e  w a r u n k i  t e g o  po łowu .  J e że l i  n a  
p e w n e j  w od z i e  p r z e w a ż a  j e d e n  g a t u n e k  r y b ,  i d l a  u t r z y m a n i a  
j e g o  o k a ż e  s i ę  to p o t r z e b n e m ,  to  m o ż e  n a m i e s t n i c t w o  z a k a z a ć  
w c za s i e  t a r t a  z u p e łn i e  po ło w u  n a  te j  w o d z i e ; d o ty c h c z a s  n ie  
w y d a n o  t a k i c h  z a k a z ó w .

Nie  wo ln o  s p r z e d a w a ć ,  an i  w  d o m a c h  g o ś c i n n y c h  p o d a w a ć  
r y b  i r a k ó w  w cz a s i e  o c h r o n n y m  z w y j ą t k i e m  t r zec h  p i e r w s z y c h  
dni  t y ch ż e ,  o r az  n a s t ę p u j ą c y c h  ry b  p on i że j  p o d a n e j  m i a r y ,  m i e 
r z ą c  od  p r z o d u  g ł o w y  do k o ń c a  p ł e t w y  o g o n o w e j ,  a  m i a n o w i c i e :

s a n d a c z ó w niżej 40 c m . ; p s t r ą g ó w  n iże j  20 cm.
bo len i n 40 n

g lo w a c i c » 40 l i p ien i n 20 J1

w y r o z u b ó w 71 40 ś w i n e k n 20 n

w ę g o r z y 71 40 n cy r t » 20 »
ł o s os iów n 30 n k l o n k ó w » 20 i)
cze cz ug » 30 b r z a n e k r> 16 n
b r z a n 25 >? c z op ów n 16 n
j a z i ó w n 25 i) r a k ó w n 10 n

P o s t a n o w i e n i a  o z a k a z a n y c h  s p o s o b a c h  i c z a s i e  ł o w ien i a ,  
o r a z  o c za s i e  o c h r o n n y m ,  n i e  s t o s u j ą  s i ę  do  s t a w ó w  i i n n y c h  
z b io r n ik ó w  w o d y ,  z a ło ż o n y c h  u m y ś l n i e  d l a  ho dow l i  r yb .

N a d  w y k o n a n i e m  t y c h  p r z e p i s ó w  po l i c y jn y c h  c z u w a  s t r a ż  
r y b a c k a ,  zw ie r z chn oś c i  g m i n n e ,  p r z e ł o ż e n i  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h ,  
c. k .  ż a n d a r m e r y a  i z a p r z y s i ę ż o n e  o r g a n a  po l i cy i  r z ecz ne j  o r az  
t a r g o w e j .  M a j ą  oni p r a w o  i z a r a z e m  o b o w ią z e k  :

ci) n a d z o r o w a ć  w o d y  s w e g o  r y b n e g o  o k r ę g u ,  j a z y ,  s z l u z y ,  
t a m y ,  k o m o r y  n a  k o ł a  w o d n e  i t. d. ,  o i le u r z ą d z e n i a  t e  d o t y c z ą
r y b o ł o s t w a ;

b) r e w i d o w a ć  ł o d z i e  r y b a ck i e ,  s a d z e  r y b n e  i p r z y r z ą d y  r y 
b o łó w c ze  ( o r g a n a  po l i cy i  t a r g o w e j  m o g ą  r e w i d o w a ć  c a ł y  z a p a s
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rvb w lokalach kupieckich, lodowniach, naczyniach i t. p. u t r zy 
mywany ;

c) zarządzić konfiskatę ryb i przyrządów rybołówczych, 
w razie przydybania na  popełnieniu przestępstwa,  lub w razie 
silnego podejrzenia o takowe ;

d) a resztować w razie przydybania  kogoś na przekroczeniu 
rybackiej  ustawy,  jeżeli del ikwent  nie jest  znany, jeżeli nie jest  
zamieszkały w okręgu nadzorczym, wyrządził  znaczną szkodę, 
lub ze szczególną złośliwością, a nawet  w razie podejrzenia sil
nego o przekroczenie ustawy, jeżeli t akowe pada na osobę n i e 
znajomą.  Prz y t rzymana  osoba i zabrane rzeczy winny być bez
zwłocznie oddane władzy politycznej do dalszego zarządzenia.

Straż może być ustanowiona  albo wyłącznie dla rybołostwa,  
albo można st raży lasowej lub polowej polecić równocześnie 
straż rybactwa.  St rażnik rybacki ,  jeżeli liczy najmniej  lat  20, 
zasługuje na zaufanie, nie był skazany wyrokiem sądu karnego  
i posiada dostateczne fizyczne uzdolnienie, będzie na żądanie 
posiadacza lub dzierżawcy rybołostwa przez władzę polityczną 
powiatową zaprzysiężony i w odnośny certyfikat zaopatrzony,  
na bywa '  011 przez to charakte ru osoby urzędowej i wszelkie 
prawa publicznej straży cywilnej ; dlatego winien też nosić Od
znakę  służbową, t. j. przepaskę  na ramieoiu z blachą mosiężną, 
zaopat rzoną herbem kraju i napisem „straż rybacka".  Zeznania 
takiej straży stoją na równi ze świadectwem urzędnika ; wreszcie 
powołaną jest  s t raż do oszacowania szkody, jeżeli nie wynosi 
więcej, niż 5 złr. w. a.

W y k a z  s t a t y s t y c z n y * )
chorób u koni tram w ajow ych  w e  Lwowie

za. rok  1B92
podał

Dr .  W ł o d z i m i e r z  K u l c z y c k i
a s . ' s t e n i  an a to m i i  pr zy c.  k Szkole  w e te ry n a r s k ie j  we Lw ow ie :

Wyk az  niniejszy chorób 11 koni t ramwajowych,  obejmujący 
czas od 1 stycznia 1892 do 1 stycznia 1893, j es t  dalszym c i ą 
giem wykazu ogłoszonego w Przeglądzie weterynarskim.  który 
obejmował choroby koni z drugiej po lon y  roku 1891. Z tego 
*_________

*) Z Przeglądu weter Nr. 5. 1893,
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powodu poniżej będziemy często na wvkaz poprzedni się po
woływać.

Iiość koni tramwajowych w ciągu roku 1892 wynosiła 117, 
a zntem o 4 więcej, aniżeli w roku poprzednim. Między tymi 
było 26 nowozakupionych w miejsce sprzedanych. Ilość przy
padków chorobowych była dość znaczna, gdyż doszło do 196, 
a zatem o 79 więcej, aniżeli wynosiła liczba koni. Z tych 196 
przypadków przypada na choroby chirurgiczne 174. zaś na cho
roby wewnętrzne 22. Ilość dni chorobowych wynosiła w ciągu 
całego roku 2.118. Z liczby tej przypada 1.776 na choroby chi
rurgiczne, zaś 342 na wewnętrzne.

( lioroby chirurgiczne.
1. L e k k i c h  z a p a l e ń  k o p y t  wskutek uderzeń, ugnie- 

cenia kopyt i t. p. zdarzyło się Hi z ilością dni chorobowych 72.
2. P o d b i t k ó w  było 22 (z tych jeden z roku poprze

dniego). Ilość dni chorobowych wynosiła 138. Między tymi przy
padkami 2 były cięższe, tak iż dopiero po wycięciu rogu ze 
strzałki, wspory i z części podeszwy nastąpiło zagojenie, zaś 
u jednego konia, mianowicie u tego. który stal jeszcze od- roku 
poprzedniego wskutek podbitka, wytworzyła się fistuła chrząstki 
kopytowej. Ponieważ koszta leczenia byłyby przewyższały war
tość konia, przeto koń ten został oddany na zgładzenie. Wła
ściwie tylko 13 koni chorowało na podbitek, jednak niektóre 
z nich chorowały kilkakrokrotnie: i tak 3 konie zapadały 2 razy, 
zaś 2 konie aż 4 razy, tak iż w rezultacie otrzymujemy 22 przy
padków’. L wszystkich koni podbitek pojawiał się bez wyjątku  
na kończynach przednich i to prawie tylko u tych koni, które 
odznaczają się kopytem plaskiem lub ukośnem.

3. Z a g w o ż d ż e ń  było 4, z ilością dni chorobowycli 13. 
W jednym z tych przypadków zranienie podeszwy nie nastąpiło 
wskutek nastąpienia na gwóżdż, lecz na ostry kamyk w elkości 
orzecha laskowego, który wbił się w róg podeszwy aż do części 
miękkich i dopiero po rozszerzeniu otworu w podeszwie mógł 
być wyjęty.

4. Z a g w o ż d ż e ń  wskutek kucia było w ciągu całego 
roku 6 z ilością dni chorobowych 29.

5. K u 1 a w i z n w s k u t e k  p o d ł u ż n y c h  s z c z e l i n  k o 
p y t a  (Hornspalte) było 20 z ilością dni chorobowych 159. Jeden 
z tych przypadków pochodził jeszcze z roku poprzedniego. Koni
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dotkniętych tą chorobliwą wadą było w ciągu rokit 8. Między 
nimi 3 raz tylko zapadły, 2 konie zapadały 2 razy, 2 konie 
4 razy,  a 1 koń aż 5 razy,  co czyni 20 przypadków.

6. Kulawizn wskutek  nieznacznego n a d w e r ę ż e n i a  w i ę -  
z a d e ł  i t o r e b e k  s t a w o w y c h  zdarzyło się 17, z tych jedna  
z roku poprzedniego.  Ilość dni chorobowych wynosiła 96.

7. Z a p a l e ń  ś c i ę g i e n  i p o c h e w e k  ś c i ę g n o w y c h  
było 26 (na 15 koni) z ilością dni chorobowych 307. Między 
tymi było 6 z przebiegiem chronicznym, a mianowicie 3 konie 
zapada ły  2 razy, 2 konie 3 razy, 1 koń 4 razy. Jeden  z tych 
koni miał przytem bardzo znaczny pierścień kostny na  koronie.

8. Przy padków kulawizny wskutek n a r o ś l i  k o s t n y c h  
(Ueberbein) na nadpęcinie było 3 z ilością dni chorobowych 44.

9. Kulawizn wskutek n a r o ś l i  k o s t n y c h  na koronie 
(Ringbein) była 1. Koń ten stał dni 76. Następnie stan jego
0 tyle się polepszył,  iż użyty do pociągu powolnego nie o k a z y 
wał zbyt  widocznych objawów kulawizny.

10. O b r a ż e ń  z e w n ę t r z  n y c  h i s t ł u c z e  ń na rozma
itych częściach ciała zdarzyło 41 z ilością dni chorobowych 267. 
Z liczby tej p r zypada ją  4 przypadki  na odgniecenie uprzężą 
z ilością dni chorobowych 19, 2 przypadki  na rany wskutek 
s t ryehowania  się z ilością dni chorobowych 17, 2 przypadki  
wskutek upadku w biegu i najechania przez wóz t ramwajowy 
(z ilością dni 14). W przypadkach takich, j ak  to mnie już i d a 
wniejsze doświadczenie pouczyło, najbardziej  pokaleczonemi czę
ściami ciała były krzyże i nogi tylne.  W jednym z tych przy
padków nastąpiło także dość g łębokie przedarcie pochwy i sromu 
u klaczy hak em wystającym z wozu. TT 5 koni nastąpiło ska le 
czenie wskutek częściowego oderwania się podkowy podczas  
biegu i wbicia się ostrego kapturaw podeszwę kopyta  (ilość dni 
chorobowyeh 34). Wszystkie powyższe przypadki  zakończyły się 
zupelnem wyleczeniem; u jednego tylko konia potłuczonego
1 zranionego w ścięgno Achillesa i zginacze na stawie skoko
wym (wskutek czego kulał  przez 36 dni) pozostało na  zawsze 
warde  obrzmienie stawu skokowego,  j akkolwiek  kulawizna  tzu- 
pełnie ustąpi ła .  Dwa przypadki  przypada ją  na pustą ścianę ko
pyta  z ilością dni chorobowych 5. Nadto zanotowałem 9 obrzmień 
na  kończynach z 38 dniami chorobowymi, których przyczyny 
je d n a k  odkryć się nie udało.
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11. Przypadków  p r z e b i c i a  i z a p a l e n i a  r o p n e g o  
s t a w ó w  było 2 z ilością dni chorobowych 65. U  jednego na
stąpiło zapalenie wskutek przebicia stawu kolanowego ostrym  
ocelem przez konia sąsiedniego, 11 drugiego przebity został staw  
łokciow y jakiem ś ostrem narzędziem przez n ieznanego sprawcę.  
Obydwa konie zostały  oddane ua zgładzenie.

12. Z ł a m a ń  k o ś c i  koronowej na kończynie przedniej bez 
komplikacyi,  a z n iewyśledzonej przyczyny było 1 z ilością dni 
chorobowych 67. Koń ten został sprzedany.

13. Przypadków g r u d y  r o z p a d 1 i n o w e j było 15 z ilo
ścią dni chorobowych 443. Siedm przypadków pochodziło z roku 
poprzedniego tak, iż w ciągu roku 1892 w łaściw ie tylko 8 koni 
zachorowało na grudę. Między tymi był jeden przypadek grudy  
erymatycznej, długotrwałej, wzdłuż całej nadpęciny tylnej. Że 
w tym roku gruda tak znacznie w ystęp yw ała ,  muszę to przypi
sać g łównie bardzo niekorzystnym stosunkom klimatycznym  
w jesieni i na wiosnę. Porządek, w jakim w ystępowało  po sobie  
7 przypadków w jesieni roku 1891 podałem w poprzednim moim 
w ykazie, zaś na w iosnę r. 1892 w ystęp ow ała  gruda w następu
jących dniach: 1 5 ,  20 . ,  27. stycznia, 16. lutego, 22. lutego  
(2 przypadki), następnie w j-s ieu i 3. i 24. listopada.

Choroby wewnętrzne.
14. Wskutek k a t a r u  k i s z e k  stały 2 konie z ilością dni 

chorobowych 6. Kolki znaczniejszej w ciągu roku nie było, z w y 
jątkiem kilku przypadków kolki wietrznej (i to najczęściej u 
koni dotkniętych chronicznym katarem kiszek), u których jednak  
po zastosowaniu najprostszych środków leczniczych natychmiast  
objawy kolkow e ustąpiły.

, , s p i e c z e n i e  prawdopodobnie skutkiem reumatyzmu
m ięśniowego chorowało 2 konie z i lością dni chorobowych 105. 
U jednego nastąpiło w yleczenie ,  drugi został sprzedany.

16. ] \a  o s p ę  k o ń s k ą  (gruda ochronna, Pferdepocken, 
c utzm auke) chorował na wiosnę koń I z ilością dni chorobo

wych 21, wśród objawów lekkiej gorjczki,  zmniejszonej chęci 
o jadła i obrzmienia tylnej pęciny i piętek, wskutek  czego  

, 011 ten d °śc  w ydatnie kulał. Później w ystąpiły  około piętek  
1 na pęcinie pęcherzyki napełnione żółtawą cieczą, które n astę 
pnie zam ieniły się  w strupki i odpadły . Sierść w tern miejscu 
w znacznej części wypadła. Za słusznością powyższej dyagnozy



—  52 -

pr ze m a \  ia i ta okoliczność, że około 3 lub 4 tygodnie przed 
zachorowaniem konia zapadło na ospę troje ludzi mieszkających 
w zakładzie t ramwajowym,  w mieszkaniach znajdujących się pod 
jednym dachem ze stajnią.  Mianowic e nasamprzód zachorowało 
dwoje dzieci stróża, które poumierały,  a w ki lka dni zachorował 
na ospę n asztelarz,  który dzieci te odwiedzał i mimo, że był 
już chorym, pełnił jeszcze przez ki lka dni służbę, doglądając 
koni w stajniach. Zatem od niego łub też od dzieci zarażenie 
konia nas tąpić mogło i to tern łatwiej, że koń ten niedawno 
przedtem na tejże samej nodze przebył jmnię rozpadlinową, 
którą masztelarz tenże na moje polecenie jako  jeszcze niezupeł
nie zabliźnioną codziennie oglądał,  lub był mi pomocnym (trzy 
moich zabiegach leczniczych. Zatem przez niecałkowicie zab l i 
źnione szczeliny (rhagades) zarazek ospy b rdzo łatwo mógł 
się zaszczepić u konia.

17. Na z o ł z y  zapadło na wiosnę 12 koni z ilością dni 
chorobowych 180. — Były to przeważnie konie młode w tymże 
roku na wiosnę nowo zakupione. Na 26 nowozakupionyeh koni 
zachorowało 7, podczas gdy na wszystkie inne konie z lat da
wniejszych zachorowało tylko 5. Dnia 1. kwietnia wydarzyły się 
pierwsze trzy przypadki,  7. jeden przypadek,  17. j eden przypa
dek, 20. dwa przypadki ,  24. jeden przypadek,  10. maja jeden 
przypadek 14. maja  jeden przypadek,  15. maja jeden przypadek.  
Znaczniejszych komplikacyj  wśród przebiegu zarazy nio było.

18. I n f l u e n z a  pojawiła się między końmi w lecie. Za p a 
dło na nią 5 koni nowozakupionyeh (z ilością dni chorobowych 
30). Między tymi był j eden  przypadek,  który zakończył się 
śmiercią.  Sekcya  wykazała  zapalenie opłucnej i krupowe zapa
lenie płuc. U innych koni występowała influenza stosunkowo 
dość łagodnie.  Pierwsze 3 konie zachorowały około 20. czerwca 
czwar ty koń 25., a piąty 2. lipca. W poprzednim wykaz ie  po
dałem, iż w jesieni roku 1891 większa połowa koni przebyła 
influenzę. Obecnie zaś, t. j .  w czerwcu 1892. ograniczyła się 
tylko do koni nowozakupionyeh,  które na influenzę prawdopo
dobnie nigdy  n e chorowały. Moźnaby tu upat rywać  związek 
między poprzednią enzoocyą i obecną, mianowicie, że zarazek,  
k tóry niezawodnie przechował się aż do wiosny w stajniach przy 
sprzyjających warunkach,  w czerwcu przeniósł się na te konie, 
których w jesieni jeszcze w t ramwaju  nie było, a które były
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skło ne do przyjęcia tego zarazka, zaś oszczędzi! konie daw niej
sze, które chorowały w roku poprzednim.

Z e j ś ć  ś m i e r t e l n y c h  wskutek chorób zakaźnych było 1, 
u.ianowicia wskutek influenzy. T rzy  konie zostały oddane na 
zgładzenie, gdyż nie było nad/.iei na zupełne wyleczenie nawet 
po bardzo długim czasie, a nadto koszta u trzymania przez tak 
długi czas przewyższyłyby wartość koni Jeden koń ze złamaną 
kością koronową został sprzedany. Zatem wszystkich koni s t ra 
conych dla tramwaju było w ciągu całego roku 5.

Ilość chorych koni w tramwaju obliczona w procentach daje 
następujące cyfry : 1. Lekkie zapalenie kopyt 13-6%, 2. podbitki 

zaś P° odliczeniu jednego przypadku pochodzącego z roku 
poprzedniego 16-9%. 3. nagwoźdżenia 3-4%, 4. zagwożdżenia 
;VI%> 5- podłużne szczeliny kopyt 17-0%, zaś po odliczeniu j e 
dnego przypadku z roku poprzedniego 15*3%, 6. nadwerężenie 
wiązadeł i torebek stawowych 14-5%, po odliczeniu jednego 
przypadku z roku poprzedniego poprzedniego 12’8% , 7. zapalenie 
ścięgien i pochewek ścięgnowych 23*27,,, 8- narośle kostne
(Ueberbeńi) 2 -5 % , 9. pierścienie kostne {Ringbein) 0 S°/0 10 obra
żenia wewnętrzne 35-8% u tego wypada na ugniecenie uprzężą 
3*4%, na  strychowanie 1-7%, na skaleczenie kopyta  kapturkiem 
własnej podkowy 4-3%, na t. zw. pustą  ścianę 1 7 %,  zaś reszta 
na inne skaleczenia i uderzenia, 11. przebicia i zapalenia s ta 
wów 1 7 % , 13. złamania kości 0 -8 % , a po odliczeniu 7 przy
padków z roku poprzedniego pozostaje 6 .8% , 14. ka ta r  kiszek • 
1 7 % ,  15. spieczenie 1-7%, 16. ospa końska 0 8 % , J7. zołzy 

3%> 18. influenza 4 '3 % , 19. na zajścia śmiertelne przypada 
0*8%, zaś w ogóle na konie dla tramwaju 4 3% .

Ponieważ ilość dni pracy koni w ciągu roku 1892 wyno
siła 42.557, a ilość dni chorobowych 2,118, przeto czyni to 5 '8%  
dni chorobowych, podczas gdy ilość takichże dni za drugie pół
rocze 1891 wynosiła 5 -l% .  Głównym powodem podwyższenia się 
tej liczby było silne wystąpienie g rudy  (443 dni), jako  też zoł- 
zńw (180 dni), influenzy (30 dni), złamanie nogi u jednego ko 
nia (na które  stał przez 67 dni), a kilka innych długotrwałych 
przypadków, ja k  obrączka kostna u jednego konia ( a którą  stal 
przez 76 dni), a w końcu kilka chronicznych zapaleń ścięgien, 
co wszystko razem czyni 1000 dni chorobowych.
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R o z m a i t o ś c i .
Wścieklizna. D o tąd  leczono w szpita lu  św. Ł az a rza  w K r a 

kowie, 6 przypadków pokąsan ia  przez psa wściekłego, sposobem 
ochronnym P as te u ra .  Leczeniem  k ierował prof. Bujwid, ze skutkiem 
u wszystkich j a k  dotąd pomyślnym. Pacyenci pochodzil i:  z K róles tw a 
Polskiego, jeden  ze Stry ja ,  jeden  z Radomyśla, jeden  z Zielonek pod 
K rakowem, jeden  z Głogowa.

Gniew małpy. P ro feso r  uniwersytetu genueńskiego, Ceci, k o 
rzys ta jąc  z feryj świątecznych, wybrał się w początku ubiegłego ty 
godnia na  wycieczkę naukow ą do m iasteczka górskiego, Castillatio. 
M iał tam zabawić dwa dni. Będąc już jed n ak  na miejscu, przypomniał 
sobie, iż wprawdzie zam knął mieszkanie swoje w pałacu Cauevari przy 
Piaza Brignole, pozostawił w niem je d n ak  bez żadnego dozoru u lu 
b ioną swoją małpę, znaną z wielu uciesznych figlów. Zaniepokojony, 
postanaw ia  skrócić pobyt w Castillacio i w raca wieczorem —  zapó- 
źno już  jednak  dla p rzeb łagania  gniewu opuszczonej ulubienicy. O ile 
się zdaje, małpa, rozgniewana, iż n ik t  się nią nie zajmuje, poczęła 
z nudów obchodzić wszystkie pokoje, zwłaszcza, że doskonale umiała 
drzwi z k lam ki otwierać. W sypialnym pokoju profesora, natrafi ła  na 
na p aczk ę  zapałek, poczęła j e  więc kolejno zapalać i rzucać przed 
siebie. Je d n a  z zapałek  p ad ła  na łóżko i zajęła pościel. Wszczął się 
pożar ,  k tóry  przez okno dostrzegli sąsiedzi i zaalarmowali s traż 
ogniową. D rzw i wyważono i pierwszy do płonących pokojów wkroczył 
naczeln ik  straży , kapitan  Mantello. Jak ież  jed n ak  było jego zdziwie
nie, gdy uczuł, iż ktoś ciska w niego jakiemiś przedmiotami. T o  ro z 
gniewana m ałpa  przyjmow ała go tak  niegościnnie, m io ta jąc  w niego 
wszystkie znajdujące się na  toalecie przedmioty, j a k  mydła, szczotki,  
grzebienie, a  wreszcie i zegar-budzik. Na szczęście je d n ak  udało mu 
się umknąć przed temi ciosami, poczem pod jego k ierunkiem  pożar  
zosta ł  niebawem stłumiony, a  małpa, korzys ta jąc  z dymu i zam iesza
nia, uc iekła  bez śladu. P ro fe so r  Ceci, wróciwszy wieczorem, zas ta ł  
z ru jnowane mieszkanie, więcej je d n a k ,  żału je  swej ulubienicy, ma atoli 
nadzie ję ,  że zdoła j ą  odnaleść.

Imiona psie. Z g aze t  niemieckich dowiadujemy się, iż psom, 
należącym do ps ia rn i cesarza  niemieckiego, nadawane są  takie imiona, 
iżby z nich łatwo można było oznaczyć wiek każdego z psów. Z a  d ro 
gowskaz służy w tym celu fo rm u łk a :  „ K a r l  n  o b i  s c u m “(?), a 
a  wszystkie psy, pochodzące z jednego i tego samego roku, noszą 
imiona od danej litery, t a k  n. p. najs tarszy  pies nosi imię zaczyna
ją c e  się od K., d rug i od A , trzeci od R. i t. d. W  hodowli tej do
prowadzono obecnie do S., czyli do dziewiątego roku . F o rm u łk a  obli
czona je s t  na  la t  dwanaście, a zatem więcej nad is to tną  po trzebę za 
zwyczaj bowiem z ukończonym siódmym rokiem  życia pies przes taje  
być używanym do polowania. Podobną zasadą  rządzą  się n iektórzy  
z hodowców koni przy  nadawaniu  im nazwisk, po większej jed n ak
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części posługują się alfabetem. Formułka, o której wyżej mowa, je s t  
tak dobraną, aby żadna z liter nie powtórzyła się po raz drugi.

Pigułki i proszki dla psów. Miłośników psów zwracamy 
uwagę na broszurkę wydaną przez p. K. ETostońskiego, wynalazcę 
owych pigułdk i proszków. Poniżej przytaczamy ocenę p. Siłę Nowic
kiego i z licznych świadectw jedno, napisanę przez ks. Sanguszkową, 
tak powszechnie znaną opiekunkę zwierząt.

Ocena weterynarza pigułek i proszków dla psów, wynalazku 
p. Karola Hostońskiego. — Znając od lat wielu p. K Hostońskiego, 
jako hodowcę psów i zajmującego się z zamiłowaniem tychże lecze
niem pigułkami i proszkiem — swego wynalazku — niejednokrotnie 
przekonałem się osobiście, iż leczenie (psów), niżej przezemnie poszcze- 
gólnionych, zwykle kończyło się wyzdrowieniem zwierzęcia. Na propo
zyc ję  jego, bym je wypróbował w mej praktyce i wydał bezstronne 
zdanie, nie chciałem się w początkach zgodzić z tego jedynie powodu, 
iż nie znałem sekretnego składu pigułek i proszku. Gdy jednak pan 
K Hostoński powierzył mi tajemniczy skład tak pigułek ja k  i pro
szku — ponawiając prośbę wypróbowania, zgodziłem się na to tern 
chętniej, ileże znałem je ze skutecznego działania. Ocenę podaję n iżej:

Pigułki i proszki p. K. Hostońskiego zawierające składniki są 
bardzo cennym środkiem przeciw7ko wielu chorobom wewnętrznym psa, 
a mianowicie: używałem je, stosując się do przepisów wynalazcy i to 
z bardzo dobrym skutkiem w wypadkach nosacizny, braku apetytu, 
przy obżarciu się i zatkaniu pochodzącym wskutek niestrawionych 
po armow w katarach żołądka i kiszek, przy nagromadzeniu się ro- 

a ow w kiszkach, wreszcie w zaczątkach każdej prawie choroby we- 
wnęrrznej psa, celem oczyszczenia żołądka i kiszek.

Działanie tedy pigułek i proszku jest następujące: 1. wymiotne
(emetieum) nadmienić mi tu wypada, iż wymioty u psa zwykle nas tę
pują w pół godziny, najpóźniej zaś w dwie godziny po zadaniu, bez 
ża nych widocznych bclów i natężenia, przyczem zwierzę wyrzuca za 
jednym, zwykle razem całą zawartość znajdującą się w żołądku, 2, 
wykrztuśne (expectorans), 3. rozwalniające (purgans), 4. przeciwroba- 
czne (antkelinintieura), 5. moczopędne (diureticum), 6. przeciwgorącz
kowe (antiflogisticum). Ze względu tedy na to, iż pigułki wraz z pro
szkami działają z zadziwiająco dobrym stanie, w wypadkach wyżej 
nadmienionych, a nie wywołują żadnych ujemnych następstw ani zbo
czeń w organizmie, zasługują jako takie na uwzględnienie i uznanie.

We  Lwowie 20. grudnia 1892.
Józe f Sita Nowicki, miejski lekarz weteryn.

Brak mi słów, bym odpowiednio mogła opisać cudowne skutki, 
jakie wywołują pigułki wynalazku p. Karola Hostońskiego. Używałam
je w rozmaitych chorobach wewnętrznych u psów, były między nimi
także chore, których powołany weterynarz na śmierć jako nieuleczalne 
zadekretował. Każdy chory pies, którego leczyłam pigułkami i prosz- 

ami Hostońskiego, wyzdrowiał zupełnie. Niech służy podobny wypa- 
ek jako p rzykład : Będąc w Paryżu, nadybałam ładnego psa legawego 

(.pointer) leżącego w jednym z publicznych ogrodów. Biedne zwierzę
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miało grzbiet porażony, tylne nogi wlókł z przemocą, gorączka silna 
nos suchy i śluzem zatkany, apetytu żadnego i pić już wcale nie 
chciał, Codziennie, gdy się gorączka wzmagała, dostawał dziwne na
pady, rzucał się na człowieka, chcąc odbywać popęd płciowy. Udałam 
się z tym chorym psem, który przez właściciela widocznie był opu
szczony, do weterynarza! miejskiego w Paryżu. Po ścisłem zbadaniu 
i wysłuchaniu moich spostrzeżeń u chorego psa zapisał pomieniony 
wete ynarz proszki, które, że uietylko nic nie pomogły, ale przeciwnie 
pogorszyło się. Zatelegrafowałam do pana Karola Hostońskiego po pi
gułki. Po zadaniu 3 pigułek pacyeut zupełnie wyzdrowiał i przywio
złam go do moieh dóbr w Galicyi. Księżna Helena Sanyuszko.

O d e z  -w a,.
Ponieważ Wydział naszego Towarzystwa uchwalił wziąć udział 

w Wystawie krajowej w roku 1894 i pragnie, by dział przez nas re
prezentowany, odnoszący się do ochrony zwierząt, jak  najobficiej był 
zaopatrzony, przeto zwracamy się do Szanownych Członków, by we
dle możności nadsyłali nam przedmioty, w zakres ochrony zwierząt 
wchodzące, u. p. kagańce, odpowiadające swemu celowi, ulepszone 
uprzęże, takież klatki dla ptaków, lub do noszenia drobiu i t p. 
albo też na kartonie rysowane modele podobnych przedmiotów któ 
reby kto z Szanownych Członków, jako godne wprowadzenia uważał 
i zrobienie takich proponował Nareszcie można nadsyłać i takie 
przedmioty, które bywają używane a dla zwierząt są szkodliwe i przy
czyniają się do ich dręczenia.

Przesyłki proszę adresować do sekretaryatu gal. Tow. ochrony 
zwierząt.

W alne Zgromadzenie 
galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt

odbędzie się
w niedzielę dnia 15. kwietnia 1894 o godz. 5. 

w wielkiej Sali ratuszowej.
Porządek  dz ienny :

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu ostatniego W al.  Zgrom. 3. Sprawozdanie 
z" czynności W ydziału.  4. Sprawozdanie skarbnika, ó. Wniosek Wydziału co 
do wzięcia udziału w Wystawie  kraj. 6. W ybór prezesa, jego zastępców, sekre
tarza, jego zastępcy, skarbnika,  5 o zła ,k»w Wydziału i ich zastępców i 2 

członków kom. kontr.  7. W n  oski członkó v.

U praszam y O ddziały  nasze  o p rzys łan ie  de lega tów  na to Zgrom adzen ie

Feliks P łam cki, c. i k. kapitan i właśc. dóbr. D r. Limbach prof. gimn.
prezes. sekretarz.

Z d rukarn i  Ludow ej  we Lwowie, pod zarz  St. Baylego.


